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„Gazeta Przemyska1* wy
chodzi w ka-lćy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata w p  >si:
tak  w mi e j s c u  

j ak i  z przesyłki- pocztową

.ocznie 6 zł. — ct.
półrocznie 3 „ — „
kw artaln ie  1 „ 50 „
miesięcznie — „ 55 *

Numer pojedynczy 7 ct. Binro redakcyi w kam ienicy p. G ilow skiego w rynku o tw arte codziennie przed południem od godz. 12-^ji?9jęcZ of

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce w ie r
sza drobnego drak u. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena o g ło 
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjm uje: Administracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca się. 
Listów metrankowanycD 

nie przyjm uje się.

Rzymsko-katolickie. Grecko-katolickie. Żydowskie. W schid słońca. Zachód.
W  czw artek 26 . Jan a  i Pawła E tyseja Pr. 4 g. 7 m. 7 g. 58 m.
W  piątek 27 W ładysław a kr. Amosa Pr. , 4 g. 7 m. 7 g. 58 m.
IV sobotę 28. Leona Pap. Tychana 4 g. 8 m. 7 g. 57 m.

Odmiany księżyca i domniemany stan 
powietrza.

Fiersza kw adra dnią 25 o godz. 
3 min 27 wieczór 
Pow ietrze niestale.

Przegląd polityczny.

Przemyśl, d. 25. czerwca 1890

Delegacya, mąjąca przywieźć zwłoki 
Mickiewicza do kraju, przybyła d. 23. bm. 
do Paryża. Członkowie jej porozumiewają 
się z Władysławem Mickiewiczem i ks. Wła
dysławem Czartoryskiem w sprawie akcyi 
pogrzebowej. Ekshum acya  zwłok odbędzie 
się w M ontm orency  dnia 28 b. m. Imieniem 
ColUge de France przemawiać będzie Renan.

D elegacya  austryacka  zakończyła w 
w sobotę  swoje m ciytoryczne  rozprawy. Dnia 
23 bm. obradowała delegacya węgierska nad 
preliminarzem ministerstwa spraw zag ran i
cznych, a d. 24 bm. odbędzie się dyskusya 
na budżetem ministerstwa wojny, która  zaj
mie zapew ne dwa posiedzenia. W ym iana 
nuneyów nastąpi p rzeto  dziś, a zamknięcie 
sesyi może już w piątek

D. 23. bm. odbył się pierwszy obiad 
dworski dla członków dclegacyj. W obiedzie 
wzięli także udział ministrowie wspólni o- 
prócz hr. K alnokyego  oraz prezesi gabine 
tów. P o  obiedzie odbył się ctrele, a m onar
cha rozmawiał ze wszystkimi delegatami, 
wyrażając zadowolenie z  przebiegu rozpraw  
d tlegacyjnycn . Między tni.emi na pełne u 
znania  słowa Najj. Pana odpowiedział deleg. 
Popowski, iż referat extraordynarium  nie 
był dla nieeo trudnem zadaniem, gdyż jeg o  
rodacy  z Galicyi zawsze głosowali za p o 
trzebami wojskowymi, a w t> m roku nie 
by ło  właściwie opozycyt przeciw budżetowi 
m inisterstwa wojny. Gdy Najj Pan wobec 
deleg. C h rz a o w s k ic g o  wyraził zadowolenie 
z powodu szybkiego i gładkiego załatw ie
nia p rac  delegacyjnych, odpowiedział t e n ż e : 
D elegacya  w tym  roku  bardziej niż k iedy
kolwiek trzym ała się słów: S i vis pacem,
para bellum.

N a posiedzeniu delegacyi węgierskie, 
uchwalono bez zmiany budżet ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Na pełnem posiedzeniu delegacyi au- 
s tryackiej uchwalono w trzeciem czytaniu 
budże t  ministerstwa spraw  zagranicznych, 
po dłuższej dyskusyi. poczem ucnwalono 
kredy t okupacyjny .

D . 23. bm. miało przyjść na porządek  
dzienny parlam entu  niemieckiego trzecie 
czytanie wniosku rządowęgo o k red y t  do
d a tkow y na cele kolonialne. Znamieniem 
niezadowolenia, jak ie  ugoda ta  szczególnie 
w kołach stowarzyszenia wschodnio-afrykań 
skiego wywołała, było odwołanie uczty przy 
go tow anej  w Berlinie na przybycie Wissman 
na, z oświadczeniem, że dzis nie po ra  na 
urządzanie  radosnych demonstracyj. Wis- 
sm ann przybył ju ż  do Berlina i spodziewano 
się, że jako  komisarz rządowy w sprawach 
afrykańskich weźmie udział dnia 3 0 . bm.

W  duskusyi nad kredytem  dodatkow ym  na 
cele kolonialne.

Dzienniki n iem ieckie  zajmują się w tej 
chwili pytaniem , w jaki sposób ma być w y
spa Helgoland wcieloną do Niemiec, czy 
w znaczeniu osobnego kraju Rzeszy, na co 
jest za małą, czy też ma być przy łączoną 
do Prus, do Szlezwigu, lub do obszaru wol
nego miasta H amburga. D. 24. b. m. była 
na porządku  dziennym parlam entu  usta
wa wojskowa, a ciekawość ogólna skupia 
się w tem, jakie stanowisko zajmie rząd 
wobec rezolucyj wniesionych przez Windt- 
horsta.

Senzacyjną wiadomość podaje  dzien
nik paryski Estafette  z Londynu, jakoby  i tam 
odkryto  fabrykę bomb, która, jak zaręcza 
korespondent pomienionego dziennika, miała 
zostawać pod  zarządem dwóch tajnych po 
lieyantów pruskich Józefa Kaufmana i J ó 
zefa Penkerta. Zarządcy tej fabryki mieli 
pozostawać w związku z aresztowanymi 
w Paryżu nihilislami rosjjskimi.

Rozpuszczając wodze swej fantazyi, 
domyśla się Estajette, że tajni policyanci 
p ruscy  mieli zapewne zadanie wywołania 
jakiego zamachu, k tóryby wykazał potrzebę 
odświeżenia w Niemczech ustawy przeciw 
socyalistom, a pomysł ten przypisuje ks. 
Bismarkowi, kiedy był jeszcze kanclerzem.

Na posiedzeniu Izby deputow anych 
zażadał Brissan wniesienia interpelacyi do 
rządu w sprawie Zanzibaru, Mówca oświad
czył, iż zrzeczenie się Zanzibaru poc iągnę
łoby za sobą znaczne zachwianie powagi 
Francyi w całej Afryce, poczem żądał po
stawienia na dzisiejszym porządku dziennym 
dyskusyi na tą interpelacyą.

Minister R ibot oświadczył, iż rząd pil
nie czuwa nad t ą  sp raw ą i że w Zanzibarze 
nic się nie stanie bez poprzedniego poro
zumienia się z Francyą. Izba uchwaliła prze 
prowadzić dzis dyskusyę nad powyższą in 
terpelacyą.

Co do interpelacyi w sprawie przei 
stoczenia na szkołę świecką jednej ze szkół 
w departam encie  H au te  M arne wbrew woli 
ludności, przyjęła Izba p o iz ą d tk  dzienny, 
pochwalający stanowisko rządu w tej sp ra 
wie, licząc na roztropność i stanowczość 
rządu wwykonywaniu ustaw szkolnych.

KOPESPONDENCYE.
Bircza 24. czerwca.

A d  u»um e. k. w ładz skarbowych.
„D u  s u b l i m e  a u  r i d i c u l e  i l  u ’ y 

a ] q u ’u n  p a s *  — mówi francuskie przy
słowie! I rzeczywiście mc łatwiejszego, jak  
•z czegoś wzniosłego uczynić coś tak  śmie- 
jsznego i niedorzecznego, że na określenie

tego na próżnobyśmy szukali odpowiednego 
w słowniku polskim wyrazu, świadczy o tem 
dosadnie fakt, jaki zaszedł tu  w Birczy 
przed kilku dniami, a który u jednych śmiech 
u drugich zaniepokojenie 1 rozgoryczenie słu
sznie wywołuje.

F ak t  ten postaramy się przedstawić 
jak najtreściwiej zachowując jak  największą 
ścisłość w szczegółach.

W dniu 22. b. m. nauczyciel miejsco
wej szkoły p. Gudzio mając w ręku list do 
księdza R. w Leszczawie w interesie niezno- 
8zący«i żadnej zwłoki, przypuśćmy donoszący
0 chorobie lub większem jeszcze nieszczęściu 
jego krewnego lub przyjaciela, udaje się w 
miasteczko, aby poszukać posłańca (gdyż w 
Leszczawie nie m a poczty ani telegrafu, a 
po listy na pocztę birc/.ańską przychodzi 
pusłaniec z Leszczawy raz lub dwa razy na 
tydzień), w tem spotyka człowieka, który 
jest woźnicą u właściciela tejże wsi Leszczawy
1 uradowany, ze list natychmiast doręczony 
zostauie adresatowi, oddaje mu takowy. F u r
man ten przyrzekłszy uczynić, o co go pro
szono, udaje się w drogę, ale zaledwie kilka 
krokó* postąpił, zjawia się jak  D e u s  e x  
m a c h i n a ,  s trażnik czy nadstrażuik skar
bowy, wstrzymuje go i nakazuje oddanie 
mu i« tu  wziętego Jod p. G. Poczciwy chłop 
przestraszony urzędową czapką i uniformem 
oddaje zażądany list i z rozdziawioną gębą  
czmycha do domu z obawy, aby go coś gor
szego jeszcze w drodze nie spotkało. Strażnik 
zaś skarbowy przejęty uczuciem zadowolnie- 
nia ze spełnionego swego obowiązku, udaje 
się na pocztę z listem, robi „Befund" na 
tymże i tam go zostawia, a następnie składa 
raport urzędowy o tym czynie — w mnie
mań' m i ego, hobaterskim — władzy swej 
przełożonej.

Go się zaś stało z listem pilnym, o tem 
nikomu dotąd nie wiadomo.

Na jakiej podstawie obywatel cieszący 
się pełnymi prawami — a takim jest wobec 
prawa nawet prosty woźnica, zostaje wstrzy 
many w swojej podróży, przez strażnika s k a r 
bowego 1 przeszkodzony w pełnieniu podję 

I tego na siebie obowiązku, dalej, jakiem  pra 
| wem pozbawieni są mieszkańcy Birczy środ

ków komunikacyjnych z sąsiednimi wioskami, 
do których poczty wcale nie dochodzą — 
na to możeby władze skarbowe mogły od
powiedzieć. Nam bowiem profanom tyle tylko 
wiadomo, że w dniu dzisiejsiym mamy imie
niny jednego z najzacniejszych obywateli w 
okolicy, któremu każdy z nas chciałby prze
siać bilet z powinszowaniem, oczywiście po
słańcem umyślnym, a ponieważ onegdajsze 
zdarzenie poucza nas, iż wobec organów 
władz skarbowych, czuwających pilnie nad 
takimi posłańcami, dojście biletu na czas 
staje się niepewnem, nic innego nam niepo- 
postaje, j a k  tylko przesłać nasze życzenia 

pośrednictwem Szanownej Gazety Prze-za
myskiej. D ix i

Na list biskupów.

W niedzielnym numerze Garm y  wspo
mnieliśmy o liście pasterskim; podpisanym 
przez wszystkich arcybiskupów i biskupów, 
a wystosowanym do „katolickiego lada  Au- 
stryi" w sprawie szkoły wyznaniowej. List 
ten odczytano w miuioną niedzielę od ołta
rzy i ze wszystkich kazalnic Pańskich mo
narchii zgromadzonym wiernym z wezwa
niem, ażeby wyborcy katolicy tylko zwo
lennikom szkoły wyznaniowej oddali swoje 
głosy.

W Nr. 7 Trybuny  z d. 21. bm. znaj
dujemy w tej sprawie ar tyku ł  tak świetny 
i wytrawny, że podzielając zawarte w nim 
zdania i poglądy w zupełności, podajemy 
go do wiadomości naszych czytelników. Oto 
co pisze I r y b u n u :

Jest to tylko ciąg dalszy tej walki, 
jaka się odbywa w kilku zachodnich pro- 
wincyach, zwłaszcza w krajach alpejskich, 
k tóra jednak przeniesioną została i do Rady 
państwa i odgryw a niepoślednią rolę w walce 
stronnictw, w ukształtowaniu się parlam en
tarnej większości rządzącej i opozycyjnej 
mniejszości, a której hasłem, zanim prze- 
wódca niemieckich kierykałów cofnął się 
w życie prywatne, był „wniosek ks. Liech- 
tensleioa*.

Najświeższy lidt pasterski je s t  tylko 
dalszym ki okiem po zeszłorocznej deklaracyi 
pisknpów w Izbie panów. Jeżeli jednak  ta  
deklaracya  była określeniem wymagań ko
ścioła ua polu nowoczesnego szkolnictwa 
Indowego, i miała zn«czenie ty lko zasadni 
cze, to ostatni Mst pasterski, wzorem ko
ścioła wojującego na Z achodz ie , po laz 
pierwszy w konstytucyjnej parlamentarnej 
Anstiyi, stawia kościół na arenie walki po
litycznej, walki wyborczej i jest pierwszo
rzędnego agitacyjnego znaczenia.

Nie naszą rzeczą wydawać sąd o tem, 
co z kościelnego stanowiska uznano za  po
trzebne i dobre, abibyśmy nawet, zważywszy 
że w roku bieżącym nie ma w kra in  naszym 
wyborów srjutowych, czas 1 miejsce tracili 
ua ocenę politycznej strony tego ak ta  ksią
żąt kościoła, Ale na liście pasterskim, ap e 
lujący do „katolickiego ludu A u s t r y i są 
podpinani wszyscy k n n i i to  kościoła kraju  
.laszogo, arcypac terze wszystkich katolickich 
obrządków, arcybiskupi Morawski, Sembra- 
towicz, Isakowicz, książę b>obnp Dunajewski 
biskupi, Solecki, Łobos. Stopnicki i Petesz. 
Tym akcesem do akcyi wyborczej aktualnej 
w iooych dyecezyach i k ra jach , nadali b i 
skupi nasi zupełnie inne znaczenie temu 
listowi pasterskiemn, a wobec faktn, że jnż 
w roku przyszłym odbędą się wybory do 
Radv państwa, wobec przyjęcia, ja k ie  list 
doznał z pewuej s trony w naszym kraju, 
wobec faktu, że treść jeg o  „spadła  z ka

N O T A  R O O T E IT A E
Powieść z francuskiego 

A lf o n s a  D a u d e f a .
29; ------- (C. .d)

—  Czegóż chce ten nieszczęśliwy Bó- 
chut, —  zapytała Rozaba po cichu 7 obawy, 
aby  ją k tó ry  z gości poumieszczanych w 
sąsiednich p o ko jach  nie usłyszał.

— Czego c h c e ? . . . .  Posady d y re k to 
ra. —  Jak  rekin czycha na Dansaerta. 
G dy D ansaer t  opuści ministeryum, połknie 
go natychmiast.

— Czy p. D ansaert  nie chce już słu
żyć , — badała  Rozalja dalej p rzystępując do 
tnęża.

— Znasz go?
— O pow iadał mi o nim często ojciec, 

jako  o swoim koledze i przyjacielu, czło 
wieku uczciwym i u ta lentow anym .

K oum estan  zaczął się uniewinniać. 
■—  D ansaer t  jest wokerianinem o sp aczo 
nych  p o ję c ia c h . . .  . U lepszenia , które  mają 
b y ć  zaprowadzone . . . .  p rzytem  jest za 
stary.

— A  ty zamierzasz zastąpić go p. 
Bćchut?

—  Cóż ja temu winien, że Bóchut 
nie podoba  się k o b ie to m . , . .

Ro .auu uśmiechnęła się pogardliwie.

— Ani grubijaristwa,ani p rzym ilan ies ięp . Bć- 
chut nie sprawiają na mnie najmniejszego 
wrażenia. Nie mogę mu tylko darować jego 
udawania. Szanuje każdego pr/.ekonanie i 
wiarę, a brzydzę się ty lko  kłamstwem i o- 
błudą.

Rozalia mówiła głosem podniesionymi 
w twarzy jej malował się wyraz oburzenia.

— Ciszej, ciszejl zawołał R oum estan 
wskazując na drzwi. Czuł, że nie postępuje 
praw idłow o, starał się przeto uniewinnić 
tem że chociaż D ansaert  jest urzędnikiem 
zasłużonym, musi dotrzym ać słowa danego 
p. Bóchut

— Cofnij twoje słowo . . . .  zrób to  dla 
mnie, odpowiedziała Rozalia.

P rośba  ta  była rozkazem, poparł  ją  
lekki uścisk ręki i spoji zenie błagalne. 
Numa zmiękł. Podchleb ało mu, że żon 1 
go prosi, gdyż od czasu awansu na mini
s tra  zachowywała się w obec niego zupeł
nie obojętnie , a gdy jej opowiadał o swo
ich planach i zamysłach i pytał o radę, 
milczała.

— T obie  nic nie potrafię odmówić.
Schylił się i pocałował ją w rękę.

Mimo to nie wiedział jak  w ybrnąć z przy
krego położenia  i jak s i ę  pozbyć nata rczy
wego p. Bćchut. Rozalia znając m ęża  d o 
kładnie pogroziła mu palcem i pchnęła go 
ku drzwiom m ałego  saloniku.

— I d ź ! ja zostanę tutaj i będę  słu
chała.

R oum estan  wszedł do małego saloniku 
i p rzym knął tylko drzwi. Chciał się pochw a
lić przed żoną swoją odwagą i stanowczo
ścią. P oczątek  przemówienia obiecywał 
wiele.

— Żałuje bardzo p. Bćchut, że nie 
' mogę dotrzym ać danej ODietnicy, zaszły 
I jednak okoliczności. . . .

Odpowiedzi p. Bóchut nie słyszała 
Rozalia. Mówił długo, głosem płaczliwym i 
obciera jąc  nos co chwila. R oum estan  trzy 
mał się dzielnie, zbijał wymownie wszelkie 
wyrzuty p Bóchut i s taną ł  w obronie  Dan- 

| saerta, pow tarzając to, co przed chwilą 
mówiła mu żona C h tc iaż  dla niego bole- 
snem cofnąć dane słowo, woli narazić się ra
czej na gniew i na wyrzuty, iak popełnić nie
sprawiedliwość. Numa mówił z namaszcze- 

[ niem i z ruchami teatra lnym i, a za tem at 
m owy służyły mu myśli żony. Dźwięczny ton 
mowy dochodził  Rozalię p rzez zapuszczone 
portie ry  i musiała ona podziwiać gibkość 
umysłową R oum estana , k tóry z oskarżyciela 
przemienił się w jednej chwili w zapalonego 
obrońcę  Dansaerta.

— Zresztą, — dodał Numa, słodząc 
swoje przemówienie, w tonie przyjacielskim , 
„potrafię pana  za ten  uby tek  w inny spo 
sób w ynagrod 7- ić !" — Znow skłamie..,!  — 
pomyślała sobie Rozalia i rzeczywiście  p o 

sądzenie jej było slusznem, gdyż z ust 
N um y posypały  się przyrzeczenia jak z rogu 
obfitości: Krzyż komandorski legii h o n o ro 
wej, pierwsza wolna posada w wyższe! Ra 
dzie szkolnej i t. d., i t. d. —  Bćchut wy
mawiał się niby od tylu łask udając s k ro 
mnego, lecz R oum estan  nie dał mu przyjść 
do słowa przerywając wątek mowy w ykrzy
knikami: — Przepraszam pana, bardzo p rze 
p r a s z a m . . . .  Nie trzeba być skromny m . . . .  
Nagroda być musi.... Ludzie podobnej panu 
miary ! . .  .

W  tem serdecznem wylaniu gotów 
był Roum estan , gdyby Bóchut nie był się 
ukłonił skierował ku wj jściu, ofiarować 
mu swoją tek ę  ministeryalną. Za o d c h o 
dzącym p. Bóchut zawołał je sz c z e : — W  
niedzielę liczę na pana.... — Będziemy mieć 
koncercik w kółku najbliższych znajomych.... 
D o w idzen ia . . .  !

Rozalia przyjęła powracającego Numę 
z serdecznym śmiechem i powtórzyła mu 
cały szereg obietnic poczynionych p. B ć 
chut.

— Cóż chcesz moja droga, — o d p o 
wiedział t rochę  zaam barasow any...  — trzeba 
umieć być wdzięcznym i wyrozumiałym.

Roza a opuściła m ęża zadowolona, 
z uśmiechem dawnych chwil szczęścia na 
ustach, radosna z tego, że w sercu jej coś 
przemówiło za mężem. Numa był również 
wzruszony, a gdy nadszedł Mójean, aby
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z a ln ic y"  i u Das,  p r z e d e w s z y s t k i e m  w o b e c  
i Dnych o b ja w ó w  p o k r e w n e j  Dat ury  w na-  
Bzem ż y c i u  p u bl i or n em ,  p o ś w i ę c i ć  m u s i m y ,  
tej  Hprawie k i l k a  u w a g .

Więc najpierw treść listu.
„Duch religijny ludu katolickiego Au- 

stryi Błaboieje, dobre obyczaje giną, uie<K»! 
uione dobra znikają , winą je s t  uowoczeSull 
szkoła ludowa. Z  prawa uatury, piecza o wy
chowanie i wykształcenie dzieci, należy do 
rodziców; ustawa zasadnicza z 2 1 . gruduia 
1867, XIV, zapewniając wolność wiary i su
mienia, mówi list pasterski, to prawo natury 
zabezpiecza prawem państwowcm — że zaś 
Szkoła publiczna jeBt tylko uiejako zastęp
stwem wychowania domowego, że państwo 
wykouuje uiejako w poruczouym zakresie 
to, co uależy do rodziców, e ..a polu szkol 
uictwa oprawie uiezbęduą jest pomoc pań
stwa", więc katoliccy rodzice nie mogą do
puścić, i jest ieb najświętszym obowiązkiem, 
ażeby się dopominać, żeby ta szkoła była 
katolicką, wyzuaniowąj żeby dzieci odbie
ra ły  całą uaukę i wychowauie wedle zasad 
św. religii, aby całe uriądzenie i działanie 
szkoły miało odpowieduią religijną podstawę 
i przejętem było duebem katolickim. Jak  
więc ks. Liechtenstein  i klerykalui posłowie, 
jak zeszłoroczny wiec katolicki wiedeński 
i deklaracya biskupów, domaga się i < statm 
list pasterski, ażeby dla katolickich dzieei 
były szkoły ka to licku , w któryehby „wierzący 
katoliccy nauczyciele“ wedle zasad katoli 
ckieL młodzież uczyli i wychowy wali. Ustawą 
więc określoue religijno-m oralne  zadanie 
szkoły ma być tak pojętem, że całe działa- 
uie na dzieci ma być rd ig ijno  - moralnero, 
że religijno moralny nanczyciel ma pojmować 
swoje zadanie ,jeko religijuo-moralue i tylko 
religijno-moralne książki dopuszczać. Oprócz 
więc nauki religii, która uie powiuua być 
tylko „jeduym z wielu przedmiotów nauki" 
potrzeba, żeby wszystkie przedmioty w ścisłej 
zostawały łączności, czyli, że nauka religii 
z iuuymi przedmiotami w ścisłej i eiągłej 
zostawać winna łączności, nauce religti mue 
uauki sprzeciwiać się uie powinuy. T y m 
czasem w nowoczesuej sokole religia jest 
tylko przedmiotem uauki ja k  iuue, inne 
przedmioty mogą nie sprzyjać religijno mo
ralnemu wychowauiu. N auka religii i ćwi- 
czeuia religijue me zostają pod wyłącznem 
kierownictwem Kościoła, lecz w najwyższej 
iostancyi podlegają władzy świeckiej. „Na 
wykształcenie nauczycieli nie ma kościół, 
m ołna powiedzieć ładnego u p ły w u , a od 
nadawania  im posad zupełnie jesł w yklu  
czonym, tak, że katolickie dzieci odbierają 
naukę i wychowanie od osób obcycb lub 
Dawet wrogich katolickiej uauce, a zatem 
niezdolnych do tego, iżby je mogli po ka
tolicku wychowywać"

Słowem list pasterski, jak k lerykalua 
p a r ty a  w Austryi, donmga się zasadniczej 
zm iany ustawodawstwa szkolnego, usunięcia 
dzisiejszej szkoły iuterkonfesyjnęj, między- 
wyiuauiowej, a zastąpieuia je j  szkołam i tcy 
znaniowemi, więc osobnemi szkołam i w yłącz
nie dla katolików i osobnemi dla niekatolików, 
Oparcia całego szkoluietwa ua pozytywnej 
religii, d a m a  kościołowi ja k  najszerszych praw  
nad szkołą, nad całą nauką  szkolną, nad 
przygotowaniem nauczycieli, oraz prawa co 
do nadawania posad nauczyćielom  i t. d-

Gdy zaś reforma taka da się prze
prowadzić tylko w drodze ustawodawczej, 
więc list pasterski wzywa wyborców kato
lickich, ażeby żywy brali udział przy urnie 
wyborczej i wybierali i działali w tym kie- 
runku, żeby wybierano tylko „pewnych ka
tolickich mężów, którzy uważają za swe 
pierwsze i uajważuiejsze zadanie dążyć wszel- 
kiemi siłami do urzeczywistnienia szkoły 
wyzuaniowej." A że tu  chodzi o najwyższe 
dobra i rzeczy świeckie, wiec to wezwanie 
arcypasterzy, które z kazalnic czytają po

ministrowi oświadczyć, iż Kolegyum czeka, 
poklepał go sławny blagier po ramieniu 
i przemówił z em fazą: —  Przyjacielu! do
bra  żona stwarza raj na  z ie m i , . . . .  żeń się 
co ry c h le j ! . . .

Mćjeau skłonił się milcząc.
— Przecież panna H ortenzya wpadła 

panu w oko?
— N ies te ty   pani ministrowa obie

cała za mną przemówić, do tąd  jednak....
— Jeśli pozwolisz to posłannnictwo 

wezmę na siebie. H ortenzya  lub' mnię i 
i słucha moich rad, zatem... głowa do g ó r y ! 
Z w yc iężym y! . . .

Z apom inając zupełnie o zwołanem 
kolegyum , zapewnił Roum estan  swego po 
m ocnika , że mimo wysokiego stanowiska 
jakie  sam zajmuje obecuie, nie przestał 

_ być przyjacielem M ćjeana i że mając jego 
przy  swoim boku  i taką  żonę jak Rozalię....

— O bo to jedyna w swoim rodzaju 
kobieta, anioł prawdziwy, a gdybyś pan 
wiedział, jak  jest  pobłażliwą. — W yobraź  
pan  sobie raz.... — omal co, że się nie wy
gadał o zdradzie, przerwał przeto i zakoń 
czył tyradę s łow y: „Byłbym ostatn im  nic
poniem . . . gdybym  nie kochał tej ko
biety. . .  !*

Na to wszedł baron L a p p a ra  i sze
pnął ministrowi :

„Panna Bachellery c z e k a . . .
(C. d. n.)

wszystkich kościołach kraju naszego, wy
powiada wielkie słowa do naszego ludu: 
„W y kiedyś będziecie składać rachunek na 
sądzie Buzym za spełnienie tego obowiązku, 
na njkogO innego odpowiedzialność za to 
nffeąpadnie. Wy też s.imi odbierzecie wieczną 

za spełnieuie tego obowiązku, Wy 
ifeż^s&mi za zauiedbanie go wieczną będzie
cie cjlisićli pouosić karę"!

Tyle list pasterski ani mniej ani więc<j. 
Niedziw, że cała polska prasa kraju naszego, 
z wyjątkiem „C/.asu", dała  natychmiast wyraz 
powszechnemu uiezadowoleuiu z aktu, do 
którego przystąpili biskupi uasi.

Już szereg lat w krajach austryackicb, 
w parlamencie wiedeńskim wre walka w spra 
wie „szkoły wyznaniowej", musieliśmy w niej 
w z i ą ć  udział czynny w Radzie państwa i za 
jęliśmy, wierni całej dotychczasowej nas/ej | 
polityce szkolnej, stanowisko autoDomlc/.nc, 
stanowisko tego jirotestu, z którym wyszliśmy 
z Izby, gdy w r. 1868 uchwaluuo państwową 
ostawę — stanowisko, że o szkole ludowej 
w uajszerszem słowa znaczeniu decydować 
ma sam kraj, że należy do kompetencyi S -j- 
mów krajowych. Jcduak ua gruncie ustawy 
państwowej, od dwudzitstu prawie lat r<> 
b my co możemy, rozwijamy szkołę ludową, 
którą uznaliśmy za podwalinę wszelkiej 
oświaty ludu i uaszej przyszłości.

Rozwój i dbywa się ciągle, i potrzeba 
ty lko spokoju i czasu i większych środków 
finansowych, żebyśmy osiągnęli to, co inne 
anstryackie kraje miały już  przv innej opiece 
rządów, na początku wieku Zadanie mamy 
przed sobą olbrzymie —  na 6000 gmiu ma 
dopiero 3.200 szkołę —  na sto mężczyzn 
w kraju nie umie aui czytać ani pisać 74, 
ua 10Ó kobiet je s t  aż 80 aua lfahe tek !

Mamy więc domowych, własuych, k ra 
jowych i narodowych zadań na polu oświaty 
niemało, wiemy doskonale, czego oam po
trzeba i chcemy tylko, żeby uam się nie 
mieszano, żeby uas zostawiono w spokoju.

Po raz pierwszy więc wkracza w ten 
uaturaluy rozwój uaszego szkoluietwa list 
pasterski z postulatami, które uie są uasze, 
które uie są ani krajowe, aui narodowe, 
które wyrosły ua całkiem iuuym gruncie, 
i wkracza od raza z całą siłą agitacyjną, 
niosąc ferment do kraju po prostu niebez
pieczny. A je s t  tym niebezpieczniejszy, że 
uie brak niestety i n nas objawów, które 
takiej rzymskiej polityce utorowaćby chciały 
drogę, i nie brak rozm litych czynników, 
dążących do całkiem różnych d  lów, które 
jedne w dobrei, inne w niedobrej wierz*- 
gotowe prowadzić nas na zgnbne tory.

Program szkoły konfesyjnej znaczy na 
gruncie naturalnych i dziejowych stosunków 
naszych rozbicie naszpgo społeczeństwa za 
pomocą szkoły, zuaczy stworzeuie azk<ły 
mazurskiei i szkoły djakowBkiej ruskiej a obok 
uirh wskrzeszanie żydowski, h ehajderów, 
zuaczy jednem słowem Btworzenie ehajderów 
ula wszystkich wyznań. Więc rozbrat na
rodowy, więc zaprzepaszczenie wszystkich 
dor.-bków asymilucyjnej pracy, więc wypę
dzenie żyda zc społeczeństwa. Zuaczy od
danie niezmiernej potęgi w ręce kleru, któ- 
lego więks a połowa jest  klerem ruskim

Kosmopolityczne hasłu z zachodniej 
Europy, choćby tylko z zathodnicii prowiu- 
cyi monarchii przeniesione na grunt kraju  
znaczy stawianie postulatów obcych po nad 
interes kraju , jest robotą nienarodową.

Kto nowoczesne życie trzeźwo śledzi, 
wie wybornie, że nowoczesna szkoła licząc 
się z danymi warunkami dla „religijuo-mo- 
ralnego" swego powołania zostawiła za mało 
miejsca, że w obeo piętrzących się zadań 
społecznych, fermentów wszędzie rozkładowo 
działających, z arsenału środków duchowych, 
na których oparła się cywilizaeya dwóch 
tysięcy lat, więcej broni na nowo dobyć 
trzeba. Ale my to wszystko, czego uam po
trze ba i w takiej mierze jakiej nam po trze
ba, potrafimy dokonać na gruncie krajowym. 
Wszelka więc reforma nstawy państwowej, 
któraby zamiast ścieśniać ramy kompetencyi 
państwowej, jeszcze je rozszerzała, któraby 
w określeniu zadania szkoły zmuszała kraje 
do szkoły wyznauiowej, a w określeuiu nad
zoru Bzkolnego zmuszała ustawodawstwo kra
jowe do wpuszczania do szkoły krajowej 
wpływów, które dla narodowej pracy mó
g ł '  by być niebezpieezuemi — byłaby zgubną, 
i przylać jej uiewolno.

(D. u.)

Ze statystyki naszych miast.
  (Dokończ.)

W końcu podał prof. Piłat bardzo do- 
kładoy obraz podziału lu-dności w tych 30 
miastach podług zawodu i zatruduieuia. S to
sunek ten przedstawia się w teu sposób, iż 
prawie połowa mieszkańców należy do lu 
duości roluiczej w Trembowli 46 '570/0 i w 
Gródku 42'47 1°. Z  miast zachoduiej G d i-  
cyi wykazują: Krosuo 203 8 • / ,  i Wadowice 
12'5O0/# ; miasta Jasło, Gorlice, Nowy Sącz 
mają od 5— 10°/0 ludności roluiczej; Tar- 
uów, BochDia, Rzeszów i Podgórze od 1 = 4 °/#; 
Biała i Wieliczka uiżej 1%.

Ludność znajdująca utrzymauie w rze
miosłach, przemyśle i górnictwie stanowi 
więcej niż połowę całej ludności w 2  mia-

a to w Białej 55 90°/0 * w Wieliczce 51'83°/„; 
Gorlice i Bochnia wykazują po 4l°/„.

Haudel i zakła  lv kredytowe dają u- 
tr/.ymauię części ludoośoi przenoszącej 2 0 •/„ 
w 5 miastach, w Sanoku, Stanisławowie, 
Nowym Sączu, Podgórzu i Rzeszowie.

Osoby należące do zawodów t. z * .  I 
umysłowych, s t inow ią  wraz z rodzinami w 
10 miastach jionad 1Ó°/0 całej ludności. Na
leżą tn urzeważnie miasta, będące siedzibą 
sądów obwodowych.

Prof. Piłat kończy ten dział, a zarazem 
i cala swą pracę uwagą, iż przegląd po- 
d/.ziału loduości 30 miast podług zawodu i 
zatrudnienia wskazuje dostatecznie na uje- 
iiiue strouy i niedostatki życia miejskiego 
w większych miastach naszego kru |u , tylko 
4 miasta mają wybitnieiszą cechę osad prze
mysłowych, a względnie górniczych: Biała,
Wieliczka, Gorlice i Bochnia

W pozostałych 22 miastach, między 
którt mi mieszczą się właśnie najludniejsze 
i mające największe majątki gminne, nie 
występują wybitniej zajęcia przemysłowe, 
a skutkiem tego nie może rozwijać się po- 
m ślnio handel, k tóry potrzebuje oparcia o 
produkcyę miejscową, w braku zrś takiej 
produkcyi mogą żywić tylko kramarzy i 
przekupniów. Przegląd powyższy, — jest  
zdaniem profesora P iła ta  — jednym a rg u 
mentem więcej za potrzebą energicznych i 
wytrwałych usiłowań ku podniesieniu prze 
słu i zwróceniu do pracy przemysłowej tej 
zwłaszcza części ludności miejskiej, która 
wohec z n ian  w stosunkach komunikacyjnych 
i w organizacyi handlowej nie może nadal 
utrzymywać się z pośrednictwa handlowego, 
schodzą ego obecuie do coraz szczuplejszych 
rozmiarów. W usiłowaniach tych muszą 
wziąć udział znaczniejszy niż dotąd miasta 
same, jeśli nie chcą poprzestać na znaczę 

j  uiu kolonij urzędniczych i miast garuizono 
wych, których pomyślność, bardzo zresztą 
względna, zależy od pozostawienia urzędu 
lub załogi wojskowej. Pierwszym zaś celem 
tych usił. wań winno być zakładanie i roz
wój szkół przemysłowych i handlowych, 
tudzież warstatów szkolnych dla praktycz 
uej uauki w tych zawodach przemysłowych, 
którym sprzyjają miejscowo warouki. Praca 
prof. Piłata odznacza się wielką starauuo 
ścią w rozbiorze najdrobniejszych szczegółów.

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza.
Liczue deputacye, stowarzyszenia i o 

bywatelski komitet uroczystości Mickiewi
czowskiej we Lwowie otrzymały od dyrek
c j i  kolei Karola Ludw ika  zawiadomienie, 
iż d l a  d e p u t a c y j ,  u d a j ą c y c h  s i ę  
n a  p o g r z e b  A d a m a  M i c k i e w i c z a  
d o  K r a k o w a ,  k o l e j  z n i ż e ń u d z i c- 
1 i ć n i e  m o ż e ,  g d y ż  w s z e l k i e  u ł a 
t w i e n i a  j a z d y  w t y m  w y p a d k u  
z e  s t r o n y  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  
z a b r o n i o n e  j e j  z o s t a ł y .

Zatem dobre chęci kolei Korola Ludwi
ka zostały sparaliżo ,veue rozporządzeniem 
|>. ministra haudlu, które me zawiera nawet 
żadnych bliższych motywów.

Rozporządzenie to ludziom muiej za
możnym utrudni wzięcia odziału w uroczy
stości krakowskiej, i niewątpliwie wywoła 
wśród szerokich warstw ludności wielkie 
niezadowolenie. Wątpimy bardzo , ażeby 
leżało to w intencyi rządu ceutralnego, i 
dlatego pozwalamy sobie przypuścić, iż mi
nisterstwo bandlu po głębszej rozwadze cof- 
nie swe rozporządzenie.

Spodziewamy się również, że p. mi
nister dla Galicyi Filip Zaleski, dowiedzia
wszy się o tych nowych przeszkodach, zechce 
użyć całego swego wpływu i skłonić p. mi- 
uistra handlu do cofnięcia powyższego za
kazu.

Niezależne dzieuoiki lwowskie rozporzą
dzenie ministra handlu przyjęły wyrazami 
uieukrywaucgo ubolewania i stwierdzają, iż 
wśród obywateli Lwowa wywołało ono zdzi
wienie i pnwszechue niezadowoleuie.

W  Nisku zawiązał się komitet obywa
telski celem uczczenia dpia złożenia na Wa 
weln drogich szczątków wiekopomnego wie
szcza Adama Mickiewicza. Komitet ten za
kreślił w swym programie przedewszystkiem 
urządzenie w d. 4. lipca br. solennego na
bożeństwa żałobuego za spokój duszy wie
szcza, wraz ze stosow nem kazaniem okolicz- 
nościowem w kościele parafialnym w Racła
wicach, a nadto  rozdauie podczas oabużeń 
stwa większej ilości egzemplarzy portretów 
wydawnictwa Fr. Ryszarda W ernera ("w Kra
kowie) między tutejszą luduość i szkolną 
dziatwę. W tym celu zarządził komitet do
browolne składki w Nisku i okolicy, a  to 
dla pokrycia wydatków, które będą dość 
zoac/.ue.

Z Bełza d o n o sz ą : Kółko miejscowej 
i Dt e l i g e n c y i  zawiązawszy komitet, postauo- 
wiło obchodzić uroczyście dzień p o g r z e b u .  
Prócz uroczystych uabożeństw żałobuych w  
kościele i c e r k w i ,  wchodzi w  program w i e 
czorek wokalno-diklaroacyjuy i obraz z ży
wych osób. Do kółka tego przystąpiło i 
Towarzystwo Ochotuiezej straży oguiowej, 
która przy katafalku tworzyć będzie szpaler 

z pochodniami.

Z Mikołajowa donoszą: W celu urzą- 
d/.enia soleunego nabożeństwa w doiu sp ro 
wadzenia zwłok Mickiewicza, zawiązał się 
tu komitet, który w porozamieuiu z wydzia
łem kółka pedagogicznego urządza tego dnia  
w sali magistratu wieczorek muzykaluo-wo- 
ka.luy, tudzież odczyt i deklamacye.

Z  Rawy Ruskiej donoszą: W celu u 
sm utnienia  d. 4. lipca, zawiązał się z łt ua 
członków tutejszego kasyua komitet i urzą
dza w kościele parafialnym nabożeństwo 
żałobne, a wieczorem w lokalu kasynow ym  
odczyt, p łączony z kuucertem mnzykaluo- 
wokalnym i odpowiednia deklamacyą.

Sprawy miejscowe.

Porządki cmentarne. Zarządca cmen
tarza  alias grobarz, jako  p rak tyk  w śm iertelności, 
m uruje na cm entarzu d la  nieboszczyków i po 
śm ierci ilobrze uposażonych na zapas — groby. 
Je s t to rodzaj przem ysłu intratnego, przeciw k tó 
remu nie mamy nic do zarzucenia, byle pan 
przedsiębiorca wapno, cegły i piasek nie grom a
dził na drodze prowadzącej do bram y cmentarnej. 
M ateryał grobowy tam nje bowiem przejście i wy
wołuje słuszne sarkanie pnblicznosoi na porządki 
cm entarne.

Kradzieże na Zasauin mnożą się w
w spoBÓb przestraszający. W przeciągu 14 dni 
okradziono pp. Meraka, G utetera, Leśniaka, Śli
wińskiego i dzierżawcę folw. pp. B enedyktynek. Mimo 
wniesionycli skarg  polieya nie w ytropiła winnych. 
Mieszkańcy Zasania cierpią milcząco, bo tnszą 
sobie nadzieję, że nowa Rada miejska weźmie 
pod dokładną rozwagę instytucyę policyi miejskiej 

1 i rozpocznie reorganizacyę tego ważnego czynni
ka bezpieczeństwa publicznego i mienia od głowy, 
tj. ud inspektoratu policyi.

K R O N I K A .

?!
Co t  P atrz na stronicy czwartej.

P. A d o lf  Pressen, radca dworu i p re
zydent tu t. Sądu obwodowego opuścił wraz z ro
dziną dnia wczorajszego Przem yśl przenosząc się 
po 4 0  letniej przeszło służbie w sta ły  stan  spo
czynku i obierając Lwów na mieszkanie. K ierując 
przez 8 la t  tntejszym  sądem zjednał sobie ustę
pujący prezydent powszechne uznanie. Przystępny 
w każdej chwili, dla podwładnych i stron, miły 
w obejścin, um iał szczęśliwie pogodzić trudny o 
bowiązek szafowania sprawiedliwości z wymaga 
niami, które z natnry  rzeczy nie zawsze mogą 
być spełnione. Bystry prawnik interesował się 
każdą ważniejszą sprawą i zdanie jego w porę 
wyrzeczone cenionem było w grem ium . Pani Pres 
senowa bardzo czynna w tow arzystw ie pań św. 
W incentego ń Paulo na polu kojenia nędzy za
skarb iła  sobie zasługi. Powszechny żal więc to 
warzyszy rodzinie PreBsenów do ich nowej siedziby.

W yrazem  uczuć tych była uczta składkowa, 
i ja k ą  we wtorek 24. bm. nrządziło grono sądowe 
prezydentowi ustępującem u w hotelu W łktoryi.
0  godz. w pół do 9 zasiadło do uczty 60  k ilka  
osób około stołu w wielkiej sali hoteln, w pod
kowę ustawionego, ze znanym p. Kwaśniewskiemu 
gustem w zastawę i kwiecie przystrojonego. W u 
czcie wzięli także ndział adwokaci z prezesem Dr.- 
Skórskim. radca namiestn. p. Górecki, burm istrz 
p. Dr. Dworski, ks. kan. Paszyński, star. radca 
skarbu p. Dr. K raiński, r. zdrowia p. Dr. Cas- 
sina, Dr. L ityński i wielu innych. Pierwszy to
ast imieniem całego grona sądowego wniósł na 
cześć ju b ila ta  i jego rodziny p. radca Leszczyń
ski podnosząc wszystkie zalety żegnanego i wy
rażając wdzięczność podwładnych za pełne tak tu  
przewodnictwo oraz składając życzenia na przy
szłość. Imieniem młodszych i najmłodszych urzę
dników sądowych przemówił ad junk t p. Dr. Mi- 
siński podnosząc gotowość jn b ila ta  służenia młod
szym radą i pomocą. Następnie toastował prezes 
izby adwokatów p. Dr. Skórski zaznaczając przy
jemny stosunek istniejący w Przem yślu między 
sądem a adw okatam i, potem sekr. rady sądn p. 
Szecbowicz wniósł toast po rnska. Po odpowiedzi 
ju b ila ta  było jeszcze wiele mów, z k tórych ua 
szczególniejsze zaznaczenie zasłngują gorące prze
mówienie następcy p. Pressen, radcy epeU p. B a
rańskiego na tem at, że najwyższem zadowoleniem 
dla sędziego je s t uznanie współobywateli, toast 
p. radcy P rzybylskiego na cześć małżonki i córki 
ju b ila ta  i toast ks. Paszyńskiego „Kochajm y się
1 niedajm y się ."  P ito  też zdrowie wszystkich wy
bitniejszych gości. Uczta przeciągnęła się do g o 
dziny 12, poczem odprowadzono grem ialnie ju b i
la ta  do pp. Rokickich, gdzie rodzina pp. Presse- 
nów ostatn ią noc przepędziła.

Pociągiem lokalnym  o godzinie 4 po połu
dniu opuścili pp. Pressenowie wczoraj nasze mia
sto, odprowadzeni i żegnani przez tak  liczny 
zastęp, że dworzec był przepełniony.

S lu b  p . M. W olskiego ck. komisarza 
Starostw a z panną Mochnacką pasierbicą p. Gó
reckiego ck. starosty  i radcy namiestnictwa od
będzie się dziś we czwartek o godz. 12 w po- 
łndnie w kościele ka ted ra ln y m , poczem p. M. 
W olski wyjeżdża na nowe stanowisko do Na- 
dworny, gdzie zastępować starostę. P. U. Wolski
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przez czas swego pobytu w naszem mieście po
zostawił n iety lko  jako  urzędnik sumienny, bez
stronny, pracow ity i gorliw y o dobro ogółu nie
za ta rte  wspomnienie, lecz także w pożyciu towa- 
w arzyskiem pozostawi po sobie lukę, k tó rą  nie 
tak  łatwo będzie można zapełnić. Nie chcemy 
prdnnsić gładkości i uprzejmości salonowej p. 
W olskiego, bo te zale ty  znamionują każdego do
brze wychowanego człowieka, zaznaczamy tylko, 
źe p . W olski jako  „Sokół0 był duchem tego 
Towarzystwa, obudził „Sokoła0 z gnuśności i 
pchnął go na to ry  żywotne. Po sokolskiem u za 
tem  „czołem0 druhowi W olskiem u i niechaj go 
wszędzie tak  kochają i szanują jak  w Prz< myślu. 
Jak o  urzędnikowi dały nasze Stowarzyszenia 
przemysłowe p. W olskiem u najlepszy dowód u- 
znania -w d. 25. hm. w ysyłają do niego deputa- 
cyę złożoną z przełożonych Stowarzyszeń prze
mysłowych, k tó ra  to deputacya wyraziła p. W ol
skiem u serdeczne podziękowanie za jego dodatnią 
działalność jak o  kom isarza przemysłowego i wrę
czyła mu jak o  dowód uzuania podarek ślubny, 
nie mogąc inaczej wyrazić swojej wdzięczności. 
W  p. W olskim tracim y osobistość w ybitną i że
gnamy go z szczerym żalem ; niechaj mu na no- 
wem "lanowisku w Nadwórnie towarzyszy to 
saato uznanie i ten sam szacunek jak  w Prze
myślu.

Słowo zmieniło się w czyn. Kom itet, 
k tórem u w myśl uchwały czwartkowej Rady miej
skiej poruczono sprawę pomnika dla Adama Mi
ckiewicza, nazwanie jednej z ulic m iasta ulicą 
Mickiewicza i urządzenie odpowiedniego obchodu 
w d. 4 lipca, ukonstytuow ał się we wtorek dnia 
24. bm. Kom itet, na którego czele stanął p. Dr. 
A leksander Dworski burm istrz miasta, składa się 
z pp. ks. kanonika Dr. Paszyńskiego, ks. Dr. 
Drozda katechety  gim nazyaluego, Dr. Ziemian 
skiego asesora m agistratu , Dr. Baumfelda adw. 
k raj. i asesora m agistratu , Zajączkowskiego bu
downiczego m iasta i F ranciszka Żygulskiego inży
niera kolei K arola Ludwika. K om itet po zaw ią
zan ia  p rzystąpił natychm iast do czynu i powziął 
we w torek dnia 24. b. m. następujące uchwały. 
W  dniu 4. lipca odbadzie się w katedrze r. k. 
nabożeństwo żałobne, które na własne życzenie 
będzie celebrował osobiście ks. b iskap Dr. Łakasz 
Ostoja Solecki. Na m istrza ceremonji naznaczono 
p. Franciszka Żygulskiego. Po nabożeństwie uda 
się kom itet w powozach na ul. Lwowską, k tóra 
od 4 lipca, a to począwszy od Bram y aż do 
ram py kolei państwowej, będzie nosić nazwę ul. 
Mickiewicza. Nazwa ta zostanie uwidocznioną na 
czterech tablicach pam iątkow ych, ozdobionych 
w ypukłorzeźbą przi dstaw iającą wizerunek Adama 
M ickiewicz- Tablice te będą zasłonięte, a za
słona spadnie z nich w chwili, gdy się pojawią j 
powozy kom itetu z burm istrzem  na czele i gdy 
bnrmist-rz nada urzędownie ulicy nową nazwę.

f lz e n ir .  R a d y  m i e j s k i e j  odbę
dzie się dziś w czwartek anin 26. bm. o godz.
6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

Towarzystwo dramatyczne wysyła 
na uroczystości krakow skie dwóch delegatów, a 
to pp. K arola Monnego starszego inżyniera kolei 
K arola Ludw ika i Feliksa N iederreutera kupca 
i obyw atela m. Przem yśla.

T o w a r z y s t w o  m u 7 y c z n e  W Przem yślu 
złożyło pewną kwotę na srebrny wieniec, który 
imieniem Towarzystw muzycznych galicyjskich 
zostanie złożony na trnm nie nieśmiertelnego Adama 
i w ysyła jak o  delegatów na obchód Mickiewi
czowski w Krakowie pp. Dr. Cassinę, ks. Dr. La
budę i sędziego Haszczyca.

Dar. W ydział Stowarzyszenia przemysło
wców wyrobów spożywczych uchw alił na posiedzenia 
z dnia 23 . b. m., a to w skutek wniosku prze
wodniczącego p. Jan a  Adamowskiego, przesłać 
kwotę 25 zł. na ręce kom itetu zajm ującego się 
nstawieniem pomnika Adama Mickiewicza. Na tem 
samem posiedzeniu uchwalono wysrać p. Jana  
Adamowskiego do Krakowa, jak o  delegata Sto
li rzyszenia na obchód sprowadzenia zwłok Adama 
Mickiewicza.

Wieczorek mnzykalno - wokalny
urządzony staraniem  Towarzystwa pedagogicznego 
w Przem yślu kn nczczenin pamięci Adama Mic
kiewicza, odbędzie się w sobotę dnia 28 . bm. w 
sali rattuzow ej z następującym programem. 1) 
Chór „H ym n do B ogau (Woronicza) na dwa głosy. 
Odśpiewają nczniowie 6 -klasow ej szkoły ludowej 
pod kierownictwem p. J .  H. 2) Odczyt „O A da
mie Mickiewiczu1*. Prelegent p. Młodzianowski, 
prof. gimn. 3) Herz, Fantazya. fortepian, panna 
F . L. 4) Chór „W spomnienie K rakow a11 (Modrze- 
lewskiego. Odśpiewają nczniowie 6-klasowej szkoły 
Indowej pod kierownictwem p. J . H. 5) Dekla- 
macya „G ra Jankiela** z Pana Tadeusza, panna 
S. Z. 6) a) Masza. Concert Adagio, b) K reutzer. 
Scena z  noclegu w Granadzie, skrzypce p. K. M. 
7) Chór męski pod kierownictwem p. C. Połowa 
czystego dochodu z w ieczorka przeznaczona je s t 
na post" wianie pom nika Adama Mickiewicza. To 
samo powinno wystarczyć za wszelką zachętę.

W  p e n t iy o n a c i t i  p. Zofii Bohdan Iw a
nickiej nastąpi w sobotę dn. 28. bm. zamknięcie 
roku szkolnego połączone z popisem. W ystawa 
roból ręcrnych nczennic pensyouatu zoslanie o- 
twarta dla publiczności w dniach 28., 29. i 30. 
b. m. od godziny 1 0 — 12 rano, a od 3 — 6 po 
południa.

P. Pr. Gamski, tu tejszy  współobywatel 
i zastępca burm istrza, zamówił n p. Jan a  Rosena, 
u&wnefto malarza bata lis ty , zam ieszkałego w Mo- 
nachinm , obraz historyczny w ielkich rozmiarów, 
przedstawiający jenerała Dwernickiego, zdobywa
jącego baterye rosyjskie w bitw ie pod Stoczkiem 
1831 r. P. Jan Rosen rozpoczął już pracę.

W  h o t<  l u  „ V i e t o r i a “  dziś koncert or
k iestry  wojskowej 10. p. p.

W i a n k i ,  Uroczystość wianków na Sanie,

i dla której kron ikarz  Gazety zapowiedział duchem 
i  wieszczym pogodę, udała się zupełnie. Kom itet 
i urządzający ten tradycyjny obchód z uznania go- 
| dną energią zwalczył w szystkie truduości i po 
; długich przygotowaniach, ze znacznym nakładem,
; nie szczędząc ani trudu ani zachodów, przygotował 
program nader urozmaicony. W  porównaniu do 
wianków zeszłorocznycli wypadły tegoroczne wiauki 
lepiej, a to wskutek doświadczeń nabytych i le- 
psz»go rozłożenia programu. K om itet rozszerzył 
znacznie program, postarał się o wygodne u- 
mieszczenie publiczności i co najważniejsze o 
należyte oświetlenie drogi dla widzów powraca
jących z wianków do domu. Tysiączne tłum y 
zaległy oba brzegi Sanu, zapełniły tryhuny u sta
wione na Nowej drodze, wspięły się na stoki i 
pagórki Podzamcza i koczowały nawet na wyży
nach Zamku i Trzech krzyży. Z liczby sprzeda
nych na trybuny, balkon i parter hiletów, można 
przypuścić, że około C000 osób przypatryw ało 
się wiankom. Ludność Przem yśla dostarczyła naj
silniejszy kontyngent widzów, około 1000 osób 
przybyło jednak z okolicy mianowicie ze Lwowa, 
Sądowej Wiszni, Mościsk. Rzeszowa, Jarosław ia, 
Radymna, Sambora, Niżankowic i Dobromila. Na
tłok był tak i, że około 500  osób i to przewa
żnie zamiejscowych nie mogło otrzym ać biletów 
wstępu. Za to nie można winić kom itetu, gdyż 
n ik t nie przypuszczał tak  licznego zjazdn. Przy 
dźwiękach dwóch orkiestr wojskowych 10 i 77. pp. 
puszczono naprzód w ianki i chwytano je o na
grodę. — N astąpiły potem wyścigi rybaków, a- 
matorów na łodziach w pojedynkę, amatorów na 
łodziach po kilku, chw ytanie węgorza, wyścigi 
na beczkach i turnieje. Ewolucye na sandolinach 
zakończyły program za dnia. Wyścigom na ło
dziach i ewolucyom na sandolinach przypatryw ała 
się publiczność z zajęciem, darząc zwycięzców 
w wyścigacli i wioślarzy odznaczających się zrę
cznością rzęsistym i oklaskam i. Gdy zapadł zmrok 
puszczono wianki oświetlone i am ator pyrotechnik 
p. Skw arka rozwinął swe produkeye, przygoto
wane nader pomysłowo. Ognie sztuczne p. Skw arka 
szczególniej race, wodotryski, m łynki i gwiazdy 
a na zakończenie Orzeł polski, w połączeniu z 
udekorowanymi łodziami i tratw iam i, z których 
niektóre były przystrojone w przeźrocza, przed
staw iały widok malowniczy, niezwykle czarujący. 
Spalenie ogni sztucznych, puszczanie wianków 
oświetlonych i krążenie łodzi z przeźroczami po 
spokojnych falach Saun urozmaicał udatny śpiew 
chóru „Sokoła" przem yskiego. Ozdobą wianków 
był między innymi także parowiec przepływający 
poważnie między rojem łodzi i jego załoga przy
b rana  w charakterystyczne kostyumy. — Komi
tetowi wiankowemu, „Sokołom11 i prezesowi ko
m itetu wiankowego p. sędziemu Królikowskiemu 
za żmudną pracę i za trudy poniesione, a tak 
dodatnim skutkiem  uwieńczone należy się wyraz 
szczerego uzuania. Uroczystość obchodu wianków 
wżyła się ju ż  w Przem yślu i ma jako  obchód 
tradycyjny doniosłe znaczenie nietylko dla sa
mego Przem yśla ale i dla m iast okolicznych, 
które nie mając takiej rzek i jak  San, wianków 
u siebie urządzać nie mogą. Nie wątpimy, że 
i nadal kom itet wiankowy, da Bóg w połączeniu 
z Towarzystwem „Sokół0 i zawiązać się mającym 
klubem „W ioślarzy0 , obejmie na siebie obowiązek 
s ta łego  urządzania tego podniosłego narodowego 
obchodu.

W i C C Z O m i c a .  Po wiankach, aby odpo
cząć po znojach, zgromadził się kom itet wiankowy 
dziwnem zrządzeniem losu złożony ze samych 
„Sokołów 0 ua wspólną „W ieczornicę" w hotelu 
„Y ictoria". Zebrani zaprosili do swojego grona 
czterech Sokołów lwowskich i dwóch bicyklistów 
przybyłych ze Lwowa na wianki na dwókolnych 
rum akach ze stali. Przyjęcie nie było urzędowem 
Każdy nsiadł ja k  mógł i ja k  mu było wygodniej. 
W braku  mistrzów ceremonji przedstawiano się 
wzajemnie i po chwili zapanowało w całem zgro 
madzenin serdeczne ciepło. In gratiam  lwowskich 
„Sokołów0 zagaił wieczornicę jędrnem  przem ó
wieniem zastępca prezesa tutejszego „Sokoła" p. 
Zygmunt Pisiewicz, zaznaczając łączność du
chową wiążącą „Sokoła" lwowskiego z „Soko
łem 0 przemyskim i w yraził swą radość z nie
spodziewanego przybycia czterech druhów so
kolich ze Lwowa. Po panu Pisiewiczu przyw itał 
lwowskich gości p. Słotwiński, Sokół stary  i 
żołnierz z r. 1863, improwizacyą, k tórą  ndało 
się naszemu sprawozdawcy podchwycić. Podajemy 
ją  nie ręcząc jednak za dosłowność:

„Żeśmy wszyscy swoi,
„Ze jeden cel przed wami i przed nami stoi,
„Że jedność mamy w sercach — choć rozdział na

[ka r c i e ,
„Myśl w myśli — ramię znajdzie w ramieniu

[podparcie,
„Oilnowim zapomniane Jagiełłów  przymierze 
„I odżyjem w miłości —- nadziei i w ierze,0

Tak powiedział poeta — nasz wieszcz narodowy, 
Gdy w itał bratniem  słowem zgromadzonych b ra c i. 
Niech i ja was powitam z głębi serca s łow y:
Za przybycie — za przyjaźń niech wam Pan Bóg

[płaci.
A pozwólcie kochani bracia i Sokoły,
Że wam stary  wypowie braterskich  słów parę. 
-leźli Sokół nasz ma być zdrowy i wesoły,
Niechaj baczy na miłość — nadzieję i wiarę.
Te cnoty chrześciańskie wiodły nas do czynów 
Wolności i postępu —  potęgi i cli w a ły ;
Tymi to zebraliśm y niemało wawrzynów 
Tam, gdzie bnjał nad nami śliczny orzeł b ia ły . 
Tam to bracia rusini i bracia polacy 
Pod jeduym  sztandarem  orła i pogoni 
Na wspólnym placn boju i we wspólnej pracy 
Zdobyli wspólną miłość — siłą jednej broni.
Dziś czasy się zmieniły. P iękne białe ptaszę 
Zbiegło z widowni św iata w domowe zacisze

Zgasły święte m arzenia — ideały nasze.... 
Niechże luna zasada dneha rozkołysze.
Niechaj nasz drogi Sokół —  w możebnych gro-

[nicacli
Buja ta o ,  gdzie niegdyś bujał orzeł biały 
I  w mętach tego życia — w gromu błyskawicach 
Niech będzie ja k  by ł orzeł —  czysty — okazały ! 
Jedność bracia i miłość — to potęga, siła,
K tóra nam cuda stworzy przy poczciwej chęci. 
Jeśli nam wolność droga i Ojczyzna miła,
Niech się jedność i miłość między nami święci. 
„W  zdrowem ciele duch zdrow y" ta  przypowieść

stara
Kiedy się czynem stanie —  to nasza wygrana. 
N iechajże nas ożywia ta  pewność — ta w iara: 
„In  corpore sano mens sana 0 

Lećmy więc lotem sokoła 
I wiarą tam —■ gdzie dążyć mamy —
Gilzie nas obowiązek woła —
Gdzie się dobra spodziewamy.
Ze nas piękna przyszłość czeka —
0  tem zawsze pam iętajm y i 
Boża nad nami opieka.
Kochajmy się! i nie dajm y! —

Po improwizacyi p. Słotwiuskiego przyw itał 
dzielnych Sokołów i bicyklistów  lwowskich p. 
W acław Reger imieniem Redakcyi Gazety P rze
m yskiej Gdy przemówienia się skończyły, nastą
piły śpiewy, przyjacielska rozmowa i swobodna 
zabawa do świtu. D la wierności reporterskiej mu
simy ad vocem piwa, które podawauo biesiadują
cym, zanotować jedną strofę w ierszyka zaśpiewa
nego przez p. P.

„Nomen est omen.0 Widzim dziś to żywo, 
Kwaśniewski się zowie, kwaśne dał nam piwo.

Wencel Marek szpieg, k tó ry  przed 
trzem a la ty  skradł w naszem mieście z kance
la r i i  dyrekcyi arty lery i fortecznej tajem ne plany 
tw ierdzy przemyskiej i projekta budowy nowych 
obwarowań, um knął z nimi do Rosyi i sprzedał 
je  tam za nędznych 700  rubli i karczmę gene
rałom moskiewskim został onegdaj, przez władze 
pruskie przychwycony. Ponieważ je s t zbiegiem 
wojskowym, wydadzą go Prusy rządówi Austrya- 
ckiemu, gdzie*Judasza i zdrajcę nie minie zasłużona 
kara  Proces W encla M arka poda niezawodnie 
ciekawe szczegóły i oświeci drogi, jak iem i chodzą 
nasi sąsiedzi na północy.

Kopie planów skradzionych przez Marka i 
wydanych Rosyi nie m ają obecnie wskutek rekon- 
strukcy i planu budowy i innych zmian żadnych 
dla nabywców w artości. Szkoda 700  rubli i 
karczmy.

Poparzył się W niedzielę minioną uczeń 
6 klasy  gim nazyalnej p. H. niebezpiecznie zapa
liwszy skutkiem  własnej nieostrożności ognie 
sztuczne, k tóre m iał przy sobie. R ak ie ty  i 1 ’/, 
funta prochu wybuchnąwszy raniły  go niebezpiecz
nie. Chociaż obnażenia są ciężkie, nie możua 
powątpiewać o tem, że p. H. przyjdzie do zdrowia.

Ofliry Hanu. Podobnie ja k  Moloch Fe- 
uicyau co roku pożerał ofiary, tak  i San nasz 
gnnśno płynący musi mieć podatek z życia ludz
kiego. Środki ostrożności i przestrogi nie odnoszą 
żadnego s k n tk n : znajdzie się zawsze ktoś, co ży
cie swoje staw ia na liazard. W  minioną niedzielą 
zachciało się dwom nczniom in tro ligatorskim  za
żyć kąpieli i do pląsów na wodzie obrali sobie 
miejsce, zdradliwą Scylę i Charybdę przem yską, 
tak  zwany „S krę t0 . Spokojny San zanim uchyli
karku  pod dwoma mostami, buja sobie wartko
przed „Skrętem 0 i szybką falą w yrabia głębinę, 
w której już setki ludzi postradało życie. Jak  
L orley w gadkach germ ańskich nad Renem, tak
1 „S kręt" przyciąga siłą m agnetyczną do siebie 
ofiary. SUssel i Horodecki po przechadzce zgrzani 
nie mogli się oprzeć pokusie cicho szemrzącej, 
zdradliwej fali. W  wiklinie zrzucili ubranie i sko 
czyli w wodę. Ta pieściła ich z początku, lecz 
zdradnie i szybko zaniosła w końcu na głębinę 
Biedacy nie umieli pływać, straciw szy pod noga
mi grunt, wołali rozpaczliwie o pomoc. W ołanie
0 ratunek usłyszało dwóch niejaki Pisz i K róli
kowski. Na wątłej krypie rybackiej popłynęli na
ratunek. N iestety w agonii śm iertelnej przewró
cił Horodecki krypę i w toni wód walczyło cztery 
ofiary z śmiercią. W tedy to dzielny rotowy straży 
ochotniczej pożarnej p. Bolesław Kropiński podą
żył na ratunek czterech ludzi walczących ze 
śmiercią. Mimo nadludzkiego w ysiłku w yratował 
ty lko  Królikowskiego, Pisz dobił sam do brzegu, 
a Sttssel i Horodecki spoczęli na dnie rzeki. 
Zwłoki nieszczęśliwych wydobyto dopiero po dwóch 
dniach z objęć zdradnej fali.

Wykaz nowourod/.onych i zmar
łych osób w mieście Przem yślu (łącznie z z a 
łogą wojskową) za czas od 15. do 21. czerwca 1890. 
Nowoniodzonych: chłopców 18 — dziewcząt 10 — 
razem 28 dzieci. — Nieżywonrodzonych chłopców
1 — dziewcząt. 1 —  razem 2 dzieci. — Zmarłe 
w pierwszym roku ż y c ia : chłopców 3 —  dzie
wrząt 3 — razem 6 dzieci. — Zmarło z chorób 
z gruźlicy płuc 4 — z chorób zapalnych narządn
oddechowego 5 — z n ieżytu je l i t  1 — z n-
wiądu starczego 2 — z wszelkich, innych chorób 
2. — Razem zmarło 16 osób — między tym i 
zmario w szpitalach 2 osób —  obcych 2 osób,

Zmarli. Marya z Jabłońskich  Krzyszto- 
forska um arła d. 22 . bm. w 48 roku ż^cia. —  
Stanisław Sassie zm arł dnia 22 . bm. w 17 roku 
życiu.

Pogrzeb śp. M aryi Krzysztoforskiej żony 
Alojzego Krzysztoforskiego , obyw atela m iasta 
Przem yśla i kom endanta II. oddziału straży  o- 
chot. pożarnej odbył się we w torek d. 24. bm. 
z goilaą okazałością, Korpus straży  ochot pożar
nej w poczuciu koleżeńskiem  złożył wieniec na
trum nie zmarłej, a za rodziną postępował pluton
straży  w mundurach pod przewództwem adju tan ta  
korpusu p. Regera. N aczelnik straży  p. Adolf

A m ort tow arzyszył orszakowi w cywilnem ubra
niu. Przed trum ną niósł chorąży Jasiński w asy- 
stencyi dwóch tow arzyszy wieniec z białym i szar
fami, na których widniał n a p is : Straż ochotnicze 
pożarna żonie tow arzysza. Liczny zastęp ducho
wieństwa i spore grono przyjaciół i znajomych 

, odprowadziło na miejsce spoczynku zwłoki przed
wcześnie zgasłej zacnej żony i m atki.

Przewodnika Przemysłowego Nr
U  z 19. czerwca br. zaw iera: 1) M. Pilecki
Towarzystwo dla upiększenia m iasta Przem yśla 
— 2) K. W. O fabryk acyi szklą. —  3) Rady 
i wskazówki. 4) K ronika. — 5) Skrzynka redakcyi.

| 6) O. O bog i: Z wystawy rolniczo-leśnej we
W iedniu (list drugi). — 7) I. T u rczyńsk i: P ra 
szczur Czemegów (fejleton c. d.) —  8) Krajowy 
przewodnik adresowy. — 9) Ogłoszenia (inseraty).

Do Tówarzystwn imienia Stani
sława Staszica przystąpili jako członko
wie: Z G rzym ałowa: Helena Wójtowska 
żona lekar/.a. Ujwary Ludwik kom. p. Cbru- 
powiez Jan  obyw. miej., Stanisław Jnbre 
i ządca dóbr, W ładysław Mikucki nauczyciel, 
Marya Bazylewicz sędzina. Stanisław Ziołec- 
ki nauczyciel, Czytelnia i Resursa mie
szczańska w Kętach, Feliks Cywiński ofic. 
pryw. Mądzelówka, Mieczyław SwitkowsKi 
inżynier Wydz. kr., Antoui Lewandowski 
nauczyciel w Dobromilu, Wandalio Beringer 
budowniczy w Krakowie, Antoni Ring nau
czyciel w Wieliczce, Józef Jaszc/.yszyu ku- 
pieb we Lwowie, ks. M. Smoleński pro
boszcz w D imosławicalb, Józef S/.afran prof. 
gimn. w Krakowie, Szczęsny Tobieryk kand. 
prof w Oświęcimie, Piotr Brożyoa snbjekt 
w Krakowie. Wojciech Adamczyk, Jan  Au- 
tunowicz, Wiktor Doliżau, Emanuel Małyń- 
ski prywatyzujący w Krakowie, Korneli 
Stroka politechnik, Dr. Ludwik Parwi adwo
ka t  kraj. w Brzesku, Jm ty n  Jang sekre tarz  
izby adwokatów, Dr. Józef Galant lekarz, i 
Alfred Sopotuicki drogomistrz w Sanoku. 
Z Jasła  przystąpili dalsi członkowie: S tan i
sław Szuro ck. adjukt sąd. Celestyn Lipi* 
czyński iu iyuier  Wydz. p»w. Teofil Nartow 
ski zastępca notar. Jadw iga  W iśniewska1 ' 
Stauisław Benesz.

Cbolera w Hiszpanii. Ajeucya. Ha 
vasa donosi, iż według wiadomości nadcho
dzących z Walencyi, dziesięć miejscowości 
prowincyi Walencyi zostało nawiedzonych 
cholerą. W samem mieście Walencyi skon
statowano także  podejrzane wypadki. Rada 
sanitarna skonstatowała istnienie w okręgu 
Walencyi azyatyckiej cholery. Skutkiem 
rozszerzcuia się epidemii roszpuszczono zu
pełnie kordony &<.nitarnc w nicdotkniętycb 
chorobą miejscowościach.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor
J ó ir f  Jarolim .

Rubryka „N adesłane" uie pochodzi od Rcdakcy).

N a d e s ł a n e .

PODZIĘKOWANIE.
Śmierć mojej żony tak  mnie przygnę 

biła, że nie mogę podziękować osobiście 
wszystk'm tym, którzy raczyli przybyć na 
pogrzeb. W pierwszej linii dziękuję przeto z 
głębi serca Przewielebnemu Duchowieństwu 
rzym. kat. i klerykom pastoralnym, tudzież 
naizelnictwu straży ochot, pożar, ogniowej, 
miynowicie Wielmożnemu Panu Adolfowi A- 
mortowi i towarzyszom ze straży, za ich pa 
mięć i koleżeństwo, następnie wszystkim przy 
jaciołom i znajomym. Żal mój ukoiło poniekąd 
to ogólne współczucie.

K rzyszto jortki z rodzinę.

Drobne ogłoszenia.
F u e t o n i k  w bardzo dobrym stan ic  jes t 

zaraz do Bprzedauia. Bliższa wiadomość w admi- 
nistracyi Gazety.

P o m i e a s k a n i e  sk ładające się z 3 pokoi’ 
nyży i kuchni w rynku jest do w ynajęcia od 1- 
sierpnia b. r.

U p r a s z a  s i ę  uprzejn.ie ową panienkę, 
która podczas uroczystości „W ianków" była tak 
łaskaw ą rozm iw iać z podoficerem, aby, ponieważ 
nie możua było jej odszukać w ścisku panującym  
przy wyjściu, raczyła adm inistracyi Gazety Prze
myskiej podać swój adres pod dewiz i „ U c z c iw y ."

F o r t e p i a n  jeden orzechowy, drugi czarny, 
oba ozdobne, krzyżowe, am erykańskiego systemu 
zupełuic Dowe,  pierwszorzędnej lir my wiedeńskiej 
są do nabycia. Bliższa wiadomość u Grzywieu- 
skiego rynek 1. 2. I. piątro.

KWIZDY PŁYN
przeciw gośćcowi
od wielu la t wypróbowany 
środek domowy i zachu- 
w a w c z y ń ro d e k  w i m i -  
c n i a j t | c y  przed i po 

w ielkich natężeniach, długich mar
szach itd. Celem uniknięcia fałszo
w ania nprasza oię przy zakupnie 
żądać ty lko Kwizdy preparat i po
wyższą m arką ochronną zaopatrzony 
Cena za flaszkę 1 zł. t ranc. Jan a  
Kwizdy apteka , obw. w Korneuliurgu 
pod W ieduiem c. i k austr. i król. 
rumun. dostawcy uadw.

Prawdziwy ua składzie w wszy
stkich ap tekach  monarchii austro- 
węgiersklej.
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Z M I A N A  S K L E P U
z dn iem  Ł m aja 1890._________

Od rok a 1876 zoana

i skład obuwiapracownia
własnego wvmbu

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona medalem zasłngi za trwale wyręby w r. 1882 na wtstawie 
w Przemyślu przeniesioną została ■/. rynku z wcln dem /  ulicy Szkolnej 

Nr. 2 z domu tir. k. kapituły
8 ^ "  na u lic ę  K o le jo w ą  Nr. 101  do dom u 0 0 .  R eform atów  “ ^ f l l

i poleca obecnie powiększony własnego wyrobu magazyn obuwia wszelkiego 
rodzaju. Dla pp. W o j s k o w y c h  OBUWIE UNIFORMOWE. Zamówienia po za 
miejscowe uskuteczniam za przesłauicm zużytego bucika lub miary eenmtr.

D ziękując uprzejmie za doznane względy przez lat 10, staraniem  iriluein tnojem 
będzie dnkladuem  wykonywauiem  i rłuwnuścią na zawsze na takow e zasługiwać.

Z głębokim szacunkiem T e o f i l  W ó j c i c k i .
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Droguerya i Perfumerya I). Ludkiewicza i Ski
Oj w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska)

Ijj poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące pudry, pas t1', pro-
[n szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa
li nia ciuła, farby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów
ni i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana  Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z
j{] fabryk J. G. Poppa z Wiednia, 0. Thiesa, C. Prochaski, Kielhausera i innych

Rozpylacze do perfum, łabędzi ki do pudru, szczoteczki do zębów itp.
**£2 ___   _
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WODY" MINERALNE
k r a jo w e  i z a g r a n i c z n e

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością*4 F. BAJERA w Przemyślu.
j
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S A  I  P I Ę T R Z E

N a l a t ow i o s n ę  i
zaopatrzoną została

Fil ia  fabryki wiedeńskiej  
H E I U I A U H A  K O M  S T A  i  S Y J f O W

w  P r z e m y ś l u ,  ul. F ranciszkańska 1. 156 naprzeciw apteki „pod Gwiazdą"
N A I PIĘTRZE  

w  w i e l k i  w y b ó r

ubiorów męskich i dziecinnych
U brania m arynarkow e od zł. 9 do 32 , Ubrania sałonowe i frakowe od z ł .22'—-
U brania żakietow e „ 18 * 40 T uźurki (t. zw. A nglezy)
Zarzutki wiosenne „ 9 „ —  z kam izelką „ lo  -
Kamizelki pikowe „ 1 *70 „ 5 Ubranka dla chłopców „ -  ■>“

Wielki w ybór szlafroków , menżyków, paltotów płaszczy nieprzem akalnych itd. i tu. 
po najum iarkow ańszyeh cenach.

S p o d n i e  e d  z ł .  3  d o  z ł .  12
Pp. U rzęd n ik o m  państwowym polecamy nowe u n i f o r m y

po cenach najprzystępniejszych.
O łaskaw e względy upraszają

H e i l m a n n  k o h n  i  S y n o w i e .
SKŁADY nasze: we W iedniu, Przemyślu, K rakowie, Lwowie, Czerniowcach, 

O pawte, B ielsku-Białej, Tarnow ie, Pilznie ("Czechy.)

Dlica Franciszkańska 1. 156 I. piętro.
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Środki desinfekcyjne
do uż\ cia na sukuie, meble, w ogóle w pokoju i na korytarzu.

K W A S KARBOLOWY 5 °/0 flaszka ’ /2 litrowa 25 ct. 1 litr 40 ct.
O LEJEK  SOSNOW Y flakon 30 ct. O LEJEK  KOSODRZEW INO WY flakon 80 ct. 
CONIFEREN S P R IT  flakon 80 ct. SPIRYTUS TER PEN TY N O W Y  i t. p.

8 ^ 8  do użycia w gospodarstwie, do stajen kloak.
KWAS KARBOLOWY SUROWY 1 ko 40 ct.
WAPNO KARBOLOWE 1 ko 20 ct.
W APNO CHLOROWE 1 ko 40 ct.
SI ARKAN ŻELAZA 1 ko 15 et. 50 ko 5 zł.

polec*.
A PTEK A „POD GWIAZDĄ* W PRZEMYŚLU.

oSS=̂ s 
Czarnogórski

proszek roślinny
C h r y s a n t h e m u m

jedyuy i niezawodny

środ ek  do w yg u b ien ia  w sz e lk ie g o  rodzaju
O W A D Ó W

jako  to :
moli pluskiew, szwaoow, stonóg i I. p.

poleca

Droguerya i Perfumerya 
D. Ludkiewicza i Ski w Przemyślu
w pakiecikaeh po 5, 10, 15, 20, 

40  ct. luli też w większych 
ilościach.

O rS-.

SZTUCZNE NAW OZI

KRO WIANKA
z ko n c e sy o n o w a n e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku,
do nabycia

w aptece, ,pod Opatrznością” F. Bajera
w Przemyślu]

' Odsprzedającym stoso 
wny rabat. " • tS

■3Ś!

M. Krug w Przemyślu
handel korzenny DELIKATESÓW i t. d. 

poleca swój

skład sztucznych nawozów
jako  to  :

mąki kościanej prepa
rowanej Muperfoslatów

i t. d.

z pierwszorzędnej fabryki chemicznej po 
cenach um iarkow anych

pod. g"■<77-a,ra,ncjyą.
podane ilości składników  pokarm ów, 

roślinnych.

Przewodnik po Przemyślu.

f  HANDEL E. WITKOWSKIEGO
w Przemyślu

Oprócz doborowych wszelkich towarów korzennych. Rumu, 
Herbaty, Koniaku, Wędlin, Marynat, poleca szczególnie znako
mite zdrowe

WINA STOŁOWE
butelka od 45, 50 ct. i t. d.

 ̂ Bryndzę liptawską, Masło deserowe, Śledzie rozmaite
4 i wiele innych artykułów po cenach przystępnych.

HOTELE.

3 H o t e l  . Y l e t o r i a "
(właściciel F. K w a ś n i e w s k i )  przy ulicy 
Lwowskiej Nr. 541, tu i  obok Komendy kor
pusu. Oddalenie od dworca kolei ki lku mi
nutowe. W łasny omnibus bezpłatny. Numerów 
21 w cenie od 2 50 zł. do 1 zł. za dobę. W 
hotelu restauracya i K aw iarnia, przy której 
wielka sa la  bilardow a. W eranda z ogrodem 
A dres telegram owy : „V ictoria" Przem yśl.

H O T E L  P R Z E M Y S K I
plac „na B ram ie," dzierżaw ca L. Dienstl. 15 
pokoi w cenie od 3 —1 zł. za dobę. ltestan- 
racya pierw szorzędna, kaw iarnia z wielkim 
wyborem dzienników  krajowych i zagranicz
nych. W eranda. W ielka sala koncertowa. Re 
miza hotelowa. A dres telegram owy: L. Dienstl 
Przemyśl.

HANDLE PA PIERU .

- d i

Handel papieru i Zakład lito g ra ficz n i
H . I ł o s h e w s k l e g *  1 S p .

w P r z e m y ś l u  
Poleca wszelkie g a tunk i papieru . Zeszyty 
szkolne własnych nakładów . Przybory do 
pisania, rysowania i m alow ania. W ybór pa
pierów listowych i kopert oryginalnych. Skład 
ksiąg handlow ych, kopiałów i regestrów go  
spodarezycb. Wielki wybór towarów galante 
ryjnych. Jedyny  skład prawdziwej wody ko- 
lońskiej, scyzoryków i b-zytew angielskich 
Wszelkie zamówienia na roboty litograficzne 
Zamówienia z prowincyi wyseła się odwrotnie

K on cesyop ow ane biuro w y w ia d o w cz e  i og łoszeń
J ó z e f a  S t y f l

ulica F ranciszkańska v i s - a - v i s  hotelu pod 
,G w iazda.“ Kantor strzeżenia sług; roznoszę 
nie i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłoszoń 
tudzież kart pośmiertnych. Uwidocznienie po 
mieszkań wolnych na własnych plakatach; jako 
nowość na sezon z jm. „Ogłoszenia oświetlane." 

F ' F i a k i e r  w ł a s n y  N r .3 ,b ia ły ) .  " •

W I K T O R  A L B R E C H T
ni. F ranciszkańska I. 167 I. piętro. Konce- 
syouowaue biuro w yw iadow cze, ogłoszeń, 
komisowe, kau to r sług i zakład  posługaczy 
Przewóz towarów, przeprowadzenie mebli i 
rozlepienie plakatów . Przyjm uje ogłoszenia 
do w szystkich pism krajowych i żagranicz- 
nych i w yrabia wiza paszportów.

ZaHad in tro liga torsk o  -  g a la n te r y jn i
F. Opalińskiego,

ibok wieży miejskiej 1. 150, przyjmuje oprawę 
tek na adresy, w skórę i aksam it, albumy 
nowe. porteteule, wprawianie hattów , ou skro
mnych do najozdobniejszych opraw, oraz wszel 
kie roboty w ten zakres wchodzące

HANDLE G A LA N TER Y JN E

IAN0WSKI i STRZYŻOW SKl
Rynek 1. 2. Handel towarów galanteryjnych 
i norym bergskieh. Rękawiczki paryskie- Pa
rasole i parasolki. W stążki i koronki. Par- 
fumerye. W yroby pończoszkowe. W szelkie 
przybory do szycia, haltu  i robót na kanwie 
płótna kraj. i norym bergskie itp . Ceny stałe,

J I A N i L E  PORCELANY i LAMP.
m a r y  a  t y u i e b

Rynek I. 26. G łówny skład porcelany, szkła 
chińskiego srebra, lamp i nafty niewybuchu 
wej. — Ceny sta łe . —

D rukiem  S. F . P iątkiew icza w Przem yślu.


